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@|Dprairdzaj, a  co dobre xatrzymuj.|@

c M  8 .  l i n k  Czternasty. QIBiBTOI Ui©3J£4ty. Dnia 19 Lutego 1848 r.

S/fis rsecst?: R o l n i c t w o :  W a ż n o ś ć  w  ro ln ic tw ie  u r y n y  czyli  p łynnego  naw ozu  i stosownego u r z ą d z e n ia  gnojow i­
ska ( z  r y c i n ą ) ,  (D a lszy  c iąg  z N ru  7go). —  O p i s  g o s p o d a r s t w  k r a j  o w y c h :  Majętność (Jocławice  w  pow ie ­
c ie  Konińskim. (D alszy  c iąg).  — N a r z ę d z i a  r o l n i c z e :  P o rów nan ie  w oza  w agonow ego  z wozem  z w y c z a jn y m .  
(A r t .  nades łany).  —  R o z m a i t o ś c i :  U w ag i ,  d o tyczące  corocznych zgromadzeń niemieckich ro ln ik ó w  i leśnych. —  

D o b ry  sposób pow ięk szan ia  l ic z b y  p r en u m era to ró w .

Rolnictwo.
Ważność w rolnictwie uryny czyli 
płynnego nawozu i stosownego urzą­

dzenia gnojowiska ( z  ryciną).
( D a l s z y  ciąg z N ru  7go).

Mając gnojowisko tym sposobem urządzone po- 
s tępują tu następującym sposobem: Naprzód wy­
ścielają dno jego czarnoziemem, gliną lub łody­
gami, krótko mówiąc tworami,  w które wilgoć 
wsiąka,  i przemienia je w nawóz pożyteczny. 
Potem wywożą gnój ze stajni na taczkach takich, 
jak je tragarze u nas do przewożenia ciężarów 
używają. Taczki te nie mają ścian pobocznych, 
ażeby gnój ła two zrucać można. Składanie gno­
ju rozpoczynają na miejscu gnojowiska n a j d a l ­
s z e  m od stajni. Rozpościera się go płasko,  i 
bardzo uważa, by miejsc wzdętych nie zostawiać, 
w których zwykle pleśń powstaje,  dla tego też 
ludzie, co wywożą gnój,  warstwę rozścieloną 
ul taczają  nogami. Wars twy grubszej nad jedną  
s topę nie robią nigdy. Brzegiem robią z gnoju 
wiechcie; jeden taki stawiają obok drugiego i 
z tychże razem tworzy się ściana— ta sprawia,  że

gnój rozciąganym być nie może, i wewnątrz  od 
zbytecznego przystępu powietrza zabezpieczonym 
jest .  Gdy już tyle nazbiera się gnoju, że c a łą  
przestrzeń a. wa rs twą  w grubości jedną s topę ma­
jącą ,  wyścielą,  zaczynają na tę warstwę układać 
drugą,  równie grubą jak pierwsza, znowu robią 
wiechcie i t. d. Wiechcie spodniej warstwy 
przykryte nową wars twą,  tworzą  tęgą  ścianę.  
Wars tw układają  tu 3 albo 4; że to jes t  uciążli- 
wem taczkami po gnoju jeździć, dla tego też wte- 
ciy, gdy już jedna warstwa gnoju u łożoną jest,  sta­
wiają tutaj przez gnojowisko deskę szeroką i dość 
grubą,  po której cz łowiek na taczkach gnój wię­
żący aż do tego miejsca, gdzie go zrzucać ma, 
z ła tw ośc ią  postępować może. Gdy już trzy 
wars tw,  u łożą  na stronie a., wtedy zaczynają na 

stronie b. i postępują wyżej opisanym sposobem,  
(A1 a fig. III  można widzieć zewnętrzną stronę gno­

jow iska złożoną z wiechciom i sposób ustawiania 
deski).

Widząc tedy urządzenie gnojowiska, możemy 
sobie ustanowić prawidła,  które nam przy zakła­
daniu tegoż przewodniczyć powinny.
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1) Dno gno jow iska  pow inno być twardem i 
nieprzepuszczalnem, (rzeba je  tedy ubić g liną  i 

kamyczkami.
2 )  Przy wyborze miejsca pow inn iśm y mieć na 

uwadze następujące okoliczności:
a)  Miejsce to pow inno być w  b lizkośc i ch le ­

w ów , aby gnój z tychże bez u c iąż l iw ośc i 
dla pastuchów w yw ożonym  być mógł; trze­
ba zaś uważać, aby w chęci zbliżenia go do 
ch lewów nie z rob ić  go tak b lizko , iżby w i l ­
goć ze strzech ściekająca nań s p ły w a ła .

b)  Gnojowisko pow inno być w  miejscu lakiem, 
aby wozami ze wszech stron dla nab ie ra­

nia gnoju wygodnie  zajeżdżać można.
c)  Miejsce to nie pow inno  być lak iem, gdzie- 

by w  razie w ie lk ich  deszczów gnój m óg ł 

być  narażonym na sp łyn ien ie .
d )  Od strony p o łud n io w e j musi być kon iecz­

nie albo budynkiem jak im  albo drzewam i 
os łon ionem . Najlepiej by ło by  rob ić  je  na 
naszych podwórzach gospodarskich ze ­
wsząd budynkami otoczonych i przytem 

d rzewam i obsadzać.
3 )  W ie lkość czyli roz leg łość  gnojow iska po­

w inna  być s tosowną do massy gnoju, k tó rą  mieć 

możemy. Ź le  jes t gnój zbyt wysoko ładow ać , bo 
w tedy w ars tw y w ierzchn ie , zostające pod w p ły ­
w em  pow ietrza , inaczej rozk ładać się będą, ja k  
w ars tw y spodnie od w p ły w u  powietrza zupe łn ie  
usunięte. Najlepiej tedy będzie w yrachow ać  so­
b ie  jaką  w ie lkość gnojowiska nadać potrzeba, na­

s tępu jącym sposobem:
Dla ln e j  sztuki byd ła  rogatego mniejszego, 

trzeba przestrzen i gno jow iska  24 stóp □  dla ln e j  
sztuki w ie lk iego  byd ła  trzeba 36 stóp Dla 
jednej sztuki mniejsze j trzebaby tedy odmierzyć 
prostokąt, k tórego d ługość 6, a szerokość 4 stóp 
w ynos i.  Dla sztuki w ie lk ie j  zaś trzebaby p rze­
strzeni czworobocznej, k tóre j d łu go ść  i szerokość 

6 stóp wynosi. Dla 10 sztuk byd ła  mniejszego 
oblicza się potrzebna roz leg łość  gno jow iska  na­
stępującym sposobem: 10 razy 24 stóp □  rob i 
240 stóp Trzebaby tedy prostokątu, k tórego

długość 17 stóp a szerokość 14 stóp wynosi. Dla 
10 sztuk w ie lk iego  byd ła  zaś rachunek taki: 10 

razy 36 stóp Q  rob i 360 stóp □ ;  trzebaby tedy 
odmierzyć p rostokąt, k tórego d ługość 29 a sze­
rokość 18 stóp wynosi. Tym sposobem można na 
każdą i lość  sztuk obliczyć, ja k ą  roz leg łość  gno­

jow iska  nadać potrzeba.
4 )  Ksz ta ł t  gno jow iska  niema w p ły w u  na jego 

dobroć; można je zrob ić ok rąg łe ,  albo odmierzyć 
p ros toką t d ług i,  lub rów ny czworobok; zależy to 
od położen ia  sta jen i innych  okoliczności, która 
figura będzie najdogodniejszą.

5) O db ie ra ln ik  na gno jówkę jest niezbędnie 
potrzebnym . W ie lkość  jego pow inna być stoso­
w ną  do przestrzeni zajętej gnojem, co z fig. Nr. I. 
ob l iczyć  można. Głębokość 5— 6 stóp przecho­
dzić nie pow inna. Że gno jow isko  ku zb ie ra ln iko- 
w i  nachylonem być pow inno , i jak to już namie- 
n i łe m , przy opisywaniu tutejszego. Nakrycie jego 
dylami nie jes t  koniecznie potrzebnem, tam ty lko , 
gdzie brak przestrzeni jes t dogodnym, bo i na dy­
le gnój sk ładać można. Do czerpania g no jó w k i  i 
polewania  dobrą  jest pompa przystosowana w od­
b ie ra ln iku . W  m a łych  jednak  gospodarstwach, 
cebrzyczek na drążku u tw ierdzony, (podobny do 

tych, co je  przy mularskiej robocie  do czerpania 

wapna używa ją) pompę zastąpić może.
6) R ow k i o ko ło  gnojow iska pow inny być na­

leżycie w yb rukow anym i.  B y ło b y  dobrem, aby 
c a ł ą  oborę lub p rzyna jm n ie j miejsca k o ło  g n o jo ­
w iska, gdzie wozy za po gnój zajeżdżają, żw irem  

wysypać lub w ybrukow ać.
Poznawszy zasady, k tóre przy urządzeniu gno­

jo w is k a  na oku mieć należy, musimy jeszcze za­
stanow ić  się nad fe rm entacyą  gnoju, czyli p ro c e ­

sem jego rozk ładu.
Każdemu gospodarzowi w iadomo, że inaczej 

roz łożonym  gnojem nawozi się grunta ciężkie g l i ­

niaste, a innym grunta piasczyste. Na p ie rwszych 
musimy używać gnoju świeżego, k tó ryby  c iep łem  
przy fermentacyi rozw i ja jącem  się o g rze w a ł je, 
i przytem s ło m ą  n ie roz łożoną  p rzyczyn ia ł  się do 

ich pulchnienia, a tem samem u ła tw ia ł  przystęp
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powietrza;  na gruntach zaś piasczystych gnój ta­
ki, jako powiększający ich pulchność,  i tak już 
zbyteczną,  szkodliwym stać się może. Wynika 
tedy z tego, że kto dla gruntów piasczystych 
przygotowuje gnój, s tarać sig musi, by ten na gno­
jowisku jeszcze roz łożył  sig należycie; kto zaś

ma grunta ciężkie, musi gnój tak utrzymywać, aby
rozkład jego ile możności wstrzymać. , Trzeba 
nam tedy poznać warunki potrzebne do ferraenta- 
cyi, by ł ą c z ąc  je  lub usuwając,  rozkład gnoju 
przyspieszać albo wstrzymywać.

(Dokończenie w nast. n rze).

Opis gospodarstw krajowych.
Majętność Gocławice iv powiecie Ko­

nińskim.
(D alszy  c i.is) .

Dobra Goctaioice pod względem gospodarskim 
należą do miejsc najwzorowszych w kraju. Leżą 
one nad jeziorem sleszyńskiem, 4  od Słupcy a 
około 1 mile od Konina oddalone. Zarządza obe­
cnie p. F., któremu właśnie należy się zas ługa 
postawienia ich na lej stopie; własnością zaś są  
hr. K. Składają sig z 17 folwarków w gruntach 
średnich po największej części żytnich, ale nie 
t rudnych do uprawy,  wyjąwszy kawałki wi lgo­
tnych sapów. Łąk jes t podostatkiem; rozciągają 
się one głównie nad jeziorem; siano dają twarde 
i niezbyt odżywne; aby je poprawić,  wybito kilka 
rowów osuszających i nawożą pozostałościami 
z potażami  a nawet  i piaskiem. Pastwisk dużo, 
po wigkszej części w lesie. Lasy zagospodaro­
wane w 801 etniej kolei; panującym gatunkiem 
jest  sosna, również miejscami dąb i brzoza. 
Zwierzyny jako to: sarn,  dzików a nawet  i jeleni 
dosyć znaczna ilość. Drogi powysadzane topolą 
kanadyjską, liście jej i młode gałązki używają na 
karm dla owiec,  co jest  dla nich bardzo przyje- 
mnem i zdrowem.  Ażeby zaś raz na zawsze 
mieć ich równą ilość, podzielono sobie wszystkie 
topole na trzy działy, i jeden taki corocznie pod- 
krzesują.  Gałązki wierzchołkowe zostawiają 
sig, a dolne o ile tylko dostać można obcinają za 
pomocą toporka na początku jesieni,  a następnie 
związawszy w pęczki, pozostawują do wyschnię­
cia przy drzewie,  i nakońiec zwożą do szopy.

Tak wigc pożytek połączony z ozdobą; drzewami 
albowiem wysadzane drogi,  nadając piękną po­
wierzchowność majątkowi, podnoszą nawet  jego 
wartość.

Zabudowania gospodarskie bardzo porządne.  
Spichlerz na trzy pietra,  gorzelnia i browar  muro­
wane.  Do spichlerza tego zgromadza się zboże 
po części ze wszystkich folwarków,  a dla u ła twie­
nia zwózki, na jeziorze urządzony j e s t  statek 
wielkości berlinki, co bardzo wiele przyczynia 
się do oszczędzenia sprzgżaju; tern bardziej,  że 
drogi po wigkszej części piasczyste.  Zabudowa­
nia wiejskie również w dobrym stanie. Na fol­
warku Maleńcu, gdzie właśnie znajduje się i dom 
mieszkalny właścicielki,  stodoły z drzewa w s łu ­
py murowane.

Z inwentarza intratnego utrzymują g łównie  
owce,  a liczba ich do 11000 w całych dobrach 
dochodzi; są  one znacznie poprawnej  raśsy.  Try­
ki sprowadzają  ze Szląska. Każda owca ma zna­
ki na obu uszach, to jes t  na jednem pierwsze li­
tery nazwiska właścicielki,  a nadrugiem rok uro­
dzenia owcy. Krowy są  rassy krajowej,  do po­
prawy używają  buchai rassy nizinnej, ale cokol­
wiek do szwajcarskiej zbliżonej. Cielęta s są  tyl­
ko 5 tygodni. Pacht od krowy wynosi złp,  48. 
Gnój co dwa tygodnie bywa wyrzucany ze stajen 
na gnojowisko, które ma kształ t  prostokąta:  bo­
ki jego dłuższe obmurowane na łokieć nad zie­
mię wystającym murem, i ca łe  dno wybrukowa­
ne. Ażeby zaś nie pozwolić dos tawać się wo­
dzie, czy to z podwórza,  czy to ściekającej  z da-
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c h ó w ,  o b w ie d z io n e  j e s t  w y b r u k o w a n y m  r o w k i e m ,  

m a ją c y m  o d p ł y w  gdz ie indz ie j .

Ż f a b r y k  g o s p o d a r s k i c h  s ą  d w ie  gor ze ln i e ,  b r o ­
w a r ,  o l e a r n ia ,  p o t a ż a rn ia  i d y s t y la rn ia  wó d ek ;  ta 
o s t a tn ia  dla  b raku  o d by tu  z a n i e c h a n ą  z o s ta ł a .

W ł o ś c i a n i e  w d o b r a c h  g o c ł a w s k i c h  g ł ó w n i e  
s ą  k o m o r n ic y ,  a ci d z i e l ą  sig: na  c z t e r o d n i o ­
w y c h ,  t r z y d n i o w y c h  i d w u d n i o w y c h .  O p r ó c z  in- 
n y c h  po w in n o śc i ,  o b o w i ą z a n i  ś ą  d a w a ć  p o p i ó ł ,  a 
naw ó z  p rze z  ich b y d lę ta  s p r o d u k o w a n y ,  c a ł k i e m  
na leż y  do d w o r u ,  w  k t ó r y m  za  to i n w e n t a r z a  r o ­

b o c z e g o  j a k  w o ł ó w ,  ko n i ,  z n a c z n ą  l iczbę  s ię  
u t r z y m u j e .  N a j e m n i k o w i  w z i mi e  z w yk le  p l ą c ą  
g r .  15 do IS ,  na  w i o s n ę  g r o s z y  2 4 ,  a w  cz as ie  
żn i w  z i p .  1 gr .  6.  O d  s k o s z e n i a  m o r g a  z ł p .  2 .

Co  s i ę  tyczy  z a r z ą d u  g o s p o d a r s t w a ,  to s t o s o ­
w n i e  do m i e j s c o w y c h  o k o l i c z n o ś c i ,  k l a s śy g r u n ­

tów i-i lości  n a w o z ó w ,  z a p r o w a d z o n e  s ą  n a s t ę p u ­
j ą c e  ś y s t ć m a ta .  1 lak: 1 3 - p o lo w y  na g r u n t a c h  rę- 

d z i m y c h :  1)  u g o r  g n o jo n y  i mie sz ank i ;  2 )  p s z e ­
n ic a ;  3 )  kar tof le ;  i )  j ę c z m i e ń  z c z e r w o n ą  k o n i ­
c z y n ą ;  5 )  k o n i c zy n a  1 - letnia;  § )  k o n i c z y n a  2-le- 
tn i a  i w  cz ęśc i  r ze pa k ;  1 )  p s z e n ic a  w cz ęś c i  ż y ­

to;  S)  g r o c h ;  9 )  żyto;  10 i 11 )  b i a ł a  ko n ic zy n a ;  

1 2 )  żyto;  ow ie s .

Na g r u n c i e  d o b r y m  ży t n im:  1 )  u g o r  m o c n o  
gn o jo n y  i mieszanki ;  2 )  żyto;  3 )  kar tof le ;  4 )  j a ­
r z y n a  z k on ic zy n ą ;  5 i 6 )  ko n ic zy na ;  1 )  p a s t w i ­

s k o  i l ekk ie  n aw o ż en ie ;  S)  żyto;  9 )  g r o c h .  10 )  

ży to ;  11)  j a rzy na .

Na g r u n c i e  ś r e d n i m :  1) u g o r  z n a w o z e m ;  2 )  
oz imina ;  3 )  kar tof le ;  4)  j a r z y n a  z k on ic zy n ą ;  5 
i 6 ;  k on ic zy na ;  1 )  p a s t w i s k o  i gnój  pod  o z i m i ­
nę;  8 )  ozimina ;  9 )  j a r z y n a ;  1 Oj u g ó r  i gnój  dla 
k o m o r n ik ów  pod  kar to fle ;  11) g r o c h ;  1 2 j  żyto.

Na g ru nc i e  na lże j szym :  1) ka r tof l e  na ś w i e ­

ż y m  n aw oz ie ;  2)  j a rz y n a  z k o n i c z y n ą ;  3 i 4 )  ko­

n iczyna ;  5)  p as tw is k o  i lekki  p og n ó j ;  6 )  oz im i ­

na;  7)  g roch ;  S)  żyto; 9 )  j a rz yn a .

K on icz yn a  z a s i e w a  s ię  w p o m ie s z a n iu  z ró żne -  
mi  t r aw a m i ,  j ak b r z a n k a  i r e j g r a s  f r an cuz k i .  T r a ­

w y  t e h o d u ją  w  s z k ó ł k a c h ,  k t ó r e  widz ie l i śmy  
w o g r o d z i e  na  k w a t e r a c h .  Naw óz  w y w o ż ą c  na 
p o l e  za r a z  r o z r z u c a j ą  i t ak p o z o s t a w i a j ą  p r ze z  

p a r ę  ty go dn i

« W  o g ó le  s t an c a ł e g o  g o s p o d a r s t w a  wie lk im  
k r o k ie m  p o s t ę p u j e  n ap r z ó d ;  p r z e k o n a l i ś m y  s i ę  
z r a c h u n k ó w ,  że  d o c h ó d  czyl i  zysk czys ty  w p r z e ­
c i ą g u  u p ł y n i o n y c h  lat  k i l ku na s tu ,  więc e j  j a k  p o ­
t r o jo n y  z o s ta ł .  A .co  wi ększa ,  i w a r t o ś ć  g r u n tu  
się  p o d n i o s ł a  p r z e z  c o r o c z n e  p r z e d s i ę b r a n e  u l e ­

pszenia ,  w y s t a w i e n i e  w ie l u  bu d o w l i  i t. p.

O c a l e m  Kal i sk iem,  o so b l i w i e  gdy  go  p o r ó ­

w n a m y  z in ne mi  ok o l i cam i  n a s z e g o  k ra j u ,  ś m i a ł o  
w y r z e c  m o ż n a ,  że  d a l eko  wyże j  s t a n ę ł o .  Da lek o  
więce j  z n a l e ź ć  tu m o ż n a  g o s p o d a r s t w  p o s t ę p o ­
w y ch ;  o w i e c  w y s o k o - p o p r a w n y c h  w s z ę d z i e  nie 
b r a k u j e .  Mania  s t a w i a n i a  o g r o m n y c h  bu do w l i  
g o s p o d a r s k i c h  o p a n o w a ł a  o g ó l n ie  w ł a ś c i c i e l i  
z i e m s k ic h ;  m u r ó w  ws zę d z i e  aż nadto .  W p r a w d z i e  
n ad a je  to p iękn y  p o z ó r  m a j ą t k o m ,  a l e  z a p o m n i a ­

no o tern,  że  p r z e d m i o t y  te n ie  tylko nie  p r o c e n ­
tu ją ,  a l e  j e s z c z e  w y m a g a j ą  z n a c z n y c h  n a k ł a d ó w  
na  u t r z y m a n ie .  P r a c u j ą c a  k la s sa  w ł o ś c i a n  po 

więks ze j  ćz ęś c i  w  b iedz ie ;  a l e to  nie  j e s t  n o w i n ą  
n ie  ty lko  tu,  a l e  i w c a ł y m  kraju.  A gdzie p r z y ­
czyna  t e g o  o g ó l n e g o  z ł e g o ?  z a p e w n e  w pa ń s z c z y -  
zn ie ,  k tó r a  ju ż  od  d a w n a  p r z e ż y ł a  s w o j e  p r z e z n a ­
cz en ie .  Z a d a n i e  to o b e c n i e  za jm u j e  u m y s ł y  
w s z y s t k i c h  p r a w i e  u c z on y ch  g o s p o d a r z y .  Daj B o ­
że,  żeby  im s ię  u d a ł o  p r z e k o n a ć  i w p r o w a d z i ć  na 
d o b r ą  d r o g ę  o g ó ł  za na d t o  p r z y w i ą z a n y  do d a ­
w n e g o .  P a ń s z c z y z n a  p o w s t a ł a  w t e n c z a s ,  k i edy 
w ł a ś c i c i e l e  z i e m s c y  m a ł o  z a j m u j ą c  s ię  sa m i  g o ­

s p o d a r s t w e m ,  z w yk le  s t a ra l i  s i ę  m a ją t k i  s w e  o b ­
s a d z a ć  tylu w ł o ś c i a n a m i ,  aż eb y  ci i n w e n t a r z e m  

s w o i m  obr ob i l i  i ch g r u n ta ;  a l e  też za to: p o p r z e ­

s t a w ia l i  na  m n ie j s z y m  do ch o dz ie .  Dziś  w  m ia r ę  

w z r o s tu  ludnośc i ,  p o t r ze b ,  w z r o s ł a  c e n a  m a j ą t ­
ków,  p o d n i o s ł y  s ię  dz ie r ża w y,  a my  n ie  z w a ż a j ą c  

na  to,  p r a g n i e m y  novvsze i da le ko  w  w y ż s z y m  
s t o p n i u  d o s k o n a ł o ś c i  w y r o b y ,  że  tak p o w i e m ,  
o t r z y m y w a ć  s t a r e m i  j u ż  z u ż y t e m i  n a r z ęd z i am i .  
Nic w ię c  d z i w n e g o ,  że  i p a n o w i e  n ie  b o g a c i  i
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chłopi  biedni .  Na pr zykł adach  na j ła twi e j  się 
o tern przekonać .  I tak: zapyta jmy się, k tóre  o be­
cnie gos pod ar s tw a  wyżej  s toją ,  które największy 
dochód przynoszą?  Pew no  nie te co zosta ły  przy 
s ta rem,  co bo jąc  się wszelkiego now a to r s l w a  ani 
kroku nie p o s tą p i ł y  za obręb  pa lcem pradziadów 
zakreś lony .  A w g os po da rs tw ach  pos tępowyc h 
już da w n o  wyrzekl i  się pańszczyzny i lepiej na 
tern wychodzą .  Upr aw a  gruntów jes t  na jważniej ­
szą c z ynno śc i ą  w gospodar s tw ie ,  a pańszczyzną 
nigdy jej do kł adnie  uskutecznić  nie można.  Chłop  
nie bę d ą c  dz iedzicem s w e g o  k a w a ł k a  ziemi,  nie 
dba o niego,  robi byle jako;  również  i obowiązki  
do d w o ru  zbywa jak można na jgorzej :  z tąd zobo-

pólna s t ra ta ,  nieporozumienia,  kary ,  a to w sz ys t ­
ko na próżno.

Z G o c ła w ic  przeprawi l i śmy się pod Morzysla- 
wiern przez Wartę,  i ł ą k a m i  zaszl iśmy do Brzeżna, 
gdzie znowu formacya  gliny placzys te j .  Lignity 
tu wyraźnie j sze  aniżeli  w Dobrzyniu;  można  d o ­
kładnie  ro z ró ż n ia ć . s ło je  dr ze w a i ich organiza-  
cyą,  nawet  c a ł e  pnie z ziemi w ygl ąda j ą  i zda ją  
się jakby  nie zupe łn ie  zwęglone.  Zamias t  gipsu 
jak w Dobrzyniu,  jest  tu trzeci  m in er a ł ,  t o w a r z y ­
szący  wyżej wspomnionej .  formaćyi' ,  to jes t  pia­
skowiec biały. Minera ł  ten dosko na ły  do budo­
wy, ł up ie  się war s twowato .

{D alszy ciąg w nast. n rze).

Narzędzia rolnicze.
Porównanie tvoza wagonowego z wo­

zem zwyczajnym.
(A r t .  n a d e s ła n y ) .

Nim będzie sz czegó ło w y opis  wozu  wagono-  
wego i użytków jego,  k tórego  model  na sali G ie ł ­
dow ej  B ank u widz ieć i sp ró b o w a ć  można,  dosyć 
te raz  poprzes tać  na porównaniu  go z wozem zw y­
czajnym pod względem budowy i użytku.

Wóz zwyczajny  sk ł ada  się z osi i k ó ł  nasadzo­
nych na nie piastami,  tak iżby o b racać  się na nich 
z ł a t w o ś c i ą  mogły.  Przód  jest  niższy osad wyż­
szy dla o trzymania  zwrotu  i p rzyna jmniej  pozoru 
spadku w s t ronę  poc ią g o w ą ,  skutkiem czego w ię ­
ksza cz ęś ć  c iężaru  na przód spada ,  a zatem tako­
wy nie równo j e s t  roz ło żony,  to też przez to ko­
ł a  przednie  prędzej  się zjeżdżają.  Przez środek 
osi przedniej  która jako  niższa najwięcej ,  c ięża­
ru ws trzymuje ,  p r zechodzi  ś w id re m  wywiercona  
dziura,  dla sprzężenia  przodu z zadem za p o m o c ą  
ro zw ory  przez  k t ó r ą  lak jako i przez  oś p r z e s a ­
dzony je s t  gruby, zworzeń .  Oś jest .  okuta b l acha ­
mi lub buksami  żelaznemi i ryfami na koniach k tó­
re  się z o w i ą  sęklami ,  może dla tego  że o sęki 
często zawadzają * żadnemu drzewu przy drodze

u ró ść  nie dadzą.  Piasta ko ł a  ści śnięta jes t  ryfa­
mi na końcach  i t radynkami  przy sp ry ch ach  z e ­
wnętrznie,  o raz ponabijana  buksami tak z j e d n e ­
go jako  i d rugiego  końca , w ew nę t r zn ie ,  aby  się 
wszystko  na żelazie chodzić  zd aw ało .  Oczyw i­
śc ie  im więcej  j e s t  częśc i tym więcej  roboty i 
t rudu w sk ł adan iu  i pasowaniu  ich, tym prędzej
się wszystko rozleci  albo tym ła tw ie j  k tó rakol ­
wiek część uszkodzeniu ulegnie.  Pasowanie  
blach przez wpalan ie  ich w osi ,  osłabia  dr zewo.  
Przybi janie ich ćwiekami k tó r eby je  swemi  g ł o w a ­
mi d o c ią g n ą ć  mogły,  psuje p iasty-przez ora n ie  i 
nie znoś nie  c iężaru przymnaża ,  tudzież blachy ł a ­
two wykręca .  Pomi jam już t rudność  wiercenia  
d ługiej  piasty której dziura i oś pros tość  ma tem a­
tyczną  mieć winna ,  aby kola prosto  i dycht  cho­
dzić mogły;  Ód, czego w ła śn i e  lekkość i szyko- 
w n o ś ć  woza aż do ostatniej  s ta rośc i  zależy, bo 
to pomi ja ją  wszyscy;  dla tego też ko ła  wózu a l ­
bo wszystkie,  albo niektóre jak pijane się taczają.  
Pomi jam wozy włościańskie :  bo powiedzą  źe 
n iedokładnie  były zrobione,  ale widok wozów na 
których w Warszawie  wodę  i piasek do spr ze da ­
nia rozwożą,  j es t  k rzyc zącym tego dowodem.  
W szak to były wozy dobre,  bo przez  majs t rów
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Stolicy robione,  a przecież jakaż dyskarmonia 
przez zdezolowanie się niektórych części spo­
st rzegać się daje? a jednakże wóz aż do zdarcia 
jak pierścionek toczyć się powinien.

Wóz zwyczajny pod względem dynamicznym ma 
także przeciwieństwa w swojej budowie. Oczy­
wiście lekkość biegu kół  zależy od wielkiego ich 
obwodu bo s iła odśrodkowa z której s iła zam a­
chowa powstaje,  jest  w stosunku pros tym wielko* 
ści promienia.  S i ł ą  tą wagony biegą blizko wior­
stę drogi, dla tego leż we wszystkich machinach 
parowych, wiet rznych i wodnych, wielkiego p ro ­
mienia koła  zamachowe dają,  aby osie bardzo 
małego  promienia koło  swym obrotem zakryśla- 
jące ,  ła two  obracać mogły.  Wóz więc uważany 
jako machina, tegoż prawa trzymać się powinien. 
Bo i cóż go z pod tego ogólnego prawa wyjęło?
0  to powód kładzenia ciężaru na osi. W skutku 
tego wszystko się do podpierania ciężaru zwróci ­
ło ,  gdzie przez wzgląd na trzęsienie tego ciężaru, 
podzielono wozy na proste i rysorowe,  w których 
ciężar przez Zawieszenie jest tylko niesiony. Mo­
żna przecież wszelkie ładunki do zawieszenia r e ­
dukować i dokazać tymże samym kosztem iżby
1 o so b a  płynem  napełniona, i beczka pełna  lub pu­
sta, oraz krucha ceg ła  i najsłabsze jaje, z tąż s a ­
mą lekkością i bez szwanku było wiezione.

W wozie zwyczajnym, uważanym pod względem 
statystycznym, także wszystko przeciw warunkom 
równowagi,  lekkości i wytrzymałości się okazuje. 
Dyskarmonia i z łe  ważenie się części g łównych,  
gdzie za wzmocnieniem jednej druga się osłabia,  
dow odzą oczywiście błędu Wzasadzie; ho w nie- 
mylnej zasadzie g łówne części^Są^rw harmonii 
między sobą  i przez wzmacnianie się ich wzaje­
mne, wp ływ także i na umocnienie części podle­
głych wywierają:  a w łaśn ie  tego w rozbiorze 
budowy woza zwyczajnego niepostrzegamy. Przez 
k ładzenie  np. ciężaru na oś, środek jej najwięcej 
cierpi,  oś więc powinna być krótka. Lecz krót­
kość osi pociąga za sobą wązkość podstawy, 
przez co wóz staje się niejako niższym i w y w ro ­
tnym; tym bardziej że ciężar wysoko się wznosi,

a zatem wóz nie tylko z przyczyny szczupłości  
podstawy ale i z podniesienia się środka ciężko­
ści ca łego ładunku, staje się wywrotnym,  jak to 
widzimy w ładowaniu  snopków, siana, wełny,  
dyliżansów pocztowych,  gdzie sam wicher wozy 
ł ad ow ne przewraca.  Mocne sprzężenie przodu 
z zadem i zwrolność wozu wymagają mocnego 
dziurawienia osi na samym jej środku dla przyj­
ścia przez nią zworznia,  co j ą  na z łamanie  wysta­
wia,  które zawsze w tym punkcie się zdarza. Dla 
umocnienia więc osi przez jej krótkość i dla 
otrzymania szerokiej podstawy woza, a następnie 
dla uniknienia wywrotności  jego,  dają koła szy- 
biste przez co się podstawa woza rozszerza," lecz 
znowu koła przez tęż szybistość s łabemi  się sta- 
j ą r tudzież  w-ymielają oś przy nasadzie,  przez co 
j ą  na złamanie narażają; wymagając przytem 
piast długich,  na które trzeba nabijać po kilka 
obrączek,  któremi ściśnięte jak lurety wygląda­
ją, .przymnażając tarcia roboty, kosztu, ciężaru; 
a cóż mówić o owych klapkach kapturkach, ł a ń ­
cuszkach, lonikach, które chroniąc smarowidło od 
błota,  same błotem za łażą.

Owe loniki nie wiedzieć jak je przytwierdzać.  
Przywiążesz go na rzemyku urżną ci, przybijesz 
go na łańcuszku, urwie się, a bez niego koło spa­
dnie i oś na z łamanie narazi.

Otóż pokazuje się, że w kombinacj i  g łównych 
części jakiemi są  koła z osiami, za wzmocnieniem 
jednej druga się osłabia i wszystkie części pod­
rzędne jakiemi są  np. zworzeń do otrzymania 
zwrotności  i sprzężenia przeznaczony, na os ła­
bienie także części głównej  wp ływa .  Wszystko 
to jest  skutkiem błędu w zasadzie, gdzie ciężar 
nic powinien na osi leżeć ale u mej wisieć, czego 
tylko w systemacie obracania się osi z kołami do ­
kazać można. W samej rzeczy, lekkość wymaga 
kół prostych o wielkim obwodzie,  a pokład zno­
wu na którym się ciężar ma układać,  nizko się 
opuszczać winien, wisząc na łańcuchach.  Przez 
to otrzymujemy lekkość biegu kół ,  doskonalszą 
zwrotność, szerokość i nizkóść pokładu co ułatwia 
kładzenie i zdejmowanie ciężaru, tudzież czyni
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wóz pakownym i lekko niosącym . Otoż jak 
wszystko konsekwgtnie wypada i wszystkie skut­
ki w harmonii zostają.

Pomijam już oszczędność w robocie gdzie się 
wszystko na tradynkowaniu bardzo krótkich pią­
stek i naciągnieniu obręczy kończy. Pomijam nie­
m ożność zgubienia koła, lomka i mc nie mówig  
o szykowności, az do ostatniego zdarcia, bo rze­
mieślnicy z reperacyi żyją, a gospodarzowi sig  
zdaje że reperacya nie wiele kosztuje; bo ją c z ą ­
stkowo upłaca, chociaż ona daleko więcej kosztu­
je aniżeli budowa nowych sprzglów, i bieg go­
spodarstwa najwięcej utrudnia, bo robociznę na 
zawód wystawia i najdroższy czas czgstokroć mi- 
trgży. Pomijam to wszystko, z czego fa łszyw e  
korzyści, jedna strona z pokrzywdzeniem drugiej 
ciągnie. Ale czem że wynagrodziemy o w ą  lek­

k ość  za sprzgżajem którą wóz wagonowy posia­
da? Lekkość ta wynika z w ie lce  zmniejszonego  
tarcia w punktach obrotu których wynalezienie 
wypadło z zastosowania matematycznego teore­
matu znanego pod tytułem w podzieleniu linii 
w stosunku średnim  i  shrojnym, czyli rozebraniu  
jej na czgści nie równe takie, iżby czgść  jej wię- 
ksza była średnio jeometrycznie proporcyonal-  
na, pomigdzy linią ca łą ,  a czgścią  jej mniejszą. 
Z zastosowania tego ważnego teorematu wynala­
z ło  sig p o łow g  osi i punkt zawieszenia na niej cig. 
żaru, zkąd już i druga połow a stała sig wiadomą. 
Nie sz ło  sig w ięc  omackiem, ale drogą śc is łe g o  
rozbioru i ważenia stosunków migdzy sobą, aby  
tak w  częściach  jako i w ca łośc i ,  zupełna harmo­
nia sig zatrzymała.

J. żochowskl.

Rozmaitości.
Uwagi, dotyczące córocznych zg ro ­
madzeń niemieckich rolników i  le­

śnych.
( p r z e z  p. Boy z  P o t l i t z ) .

Następujący art. wyjęty jest z Tygodnika p r a ­
ktycznego  w  Meklemburgu wydawanego.

«Zeszłoroczne (1 8 4 7 )  zebranie niemieckich  
rolników i leśnych w mieście K iel było najlicz­
niejsze z dotychczasow ych, bo się sk ładało  
z 24 9 5  osób. I ja sig tam znajdowałem. Tak li­
czne zebranie, zdawałoby sig dowodzić: że 
rolnictwo i  leśn ictw o  coraz w iększe czyn i postępy  i 
bardziej zajmuje mieszkańców;— lecz niestety! 
tak nie jest, albowiem, wykaz przybyłych tu osób  
wskazuje nam: szew ców , kraw ców , paraso ln ików , 
kapeluszników  i t. d. i t. d. S ło w em  niemal w sz e l ­
kie, jakie tylko posiadamy rzem iosła ,  m iały tu 
swych reprezentantów!

uCześć i szacunek tym stanom; lecz wszakże  
nie tu m iejsce do ich doskonalenia sig;— dla nas 
zaś ich bytność wielkie sprawiła niedogodności.

Ciekawość w odziła  ich od jednych do drugich 
sekcyi; wkrótce atoli, znudzeni obcym dla nich 
przedmiotem, porzucali je, aby gdzie indziej szu­
kać nowych żyw io łów , nie nauki, ale rozrywki; 
ztąd zaś zamigszanie, rumor, nawet śmiechy i roz­
mowy lak g łośn e ,  że nawet i s łow a będącego na- 
mownicy agronoma, d osły szeć  nie było  m o­
żna (a ) .

«Lecz co gorzej! zapewniano nas, że bardzo 
wiele z tych nieproszonych gości sprow adził  nam 
duch spekulacyi\— Przybyła na to zebranie o so ­
ba, wnosi do kassy ogólnej talarów 4ry; nato­
miast otrzymuje na pamiątkę różne przedmioty. 
Podług zeszłoroczn ego  programatu, były n ie ­
mi:— !. Medal, 2. D zieło ilustrowane, 3. Mappa

(a ;  Zgrom adzen iem  o ktćrem m o w a ,  b y ł o  tak  b u r z l iw e ,  
dob ijan ie  s ię  o p i e r w s z e ń s tw o  p r o w in c y o n a ln e  tak s i lne ,  że 
z a le d w ie  spokojność— le c z  nie p r z y z w o i t o ś ć — utrzym an o .  N a ­

tu ra ln ie  ż e  tak usposobione u m y s ł y ,  n ie  w ie l e  dobrego  m o­
g ł y  zdz ia łać ;  i w  r z e c z y  sam ej ,  z eb ra n ie  to ,  dla n au ki ,  c z y ­
l i  postępu r o ln ic t w a  i l e ś n i c t w a ,  b y ło  mniej j e s z c z e  w a ż n e m  
od poprzednich.  Red.
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gtognośtyczna księstw a H olsztyńskiego, 4. Przew o­
dnik p rże z  toż księstw o, 5. Opis, wielu rycinam i 
objaśniony, gospodarstw  wiejskich, W ydawany co­
rocznie opis rozpraw  i  prac  tegoż zebrania.

Wszakże  wszystko to przechodzi  ki lkokrolnie 
u s t a n o w io n ą  sk ła dkę .  Owóż,  niektórzy księga­
rze ,  spekulu jąc  na wymienione  przedmioty,  zal i ­
czali rzemieślnikom składkę ;  a ci, z obowięzywa­
li się wszystkie te p rzedmioty n ie zw łocznie  im d o ­
ręczyć .  Księgarze mieli więc nie m a ł ą  korzyść , i’a 
rzemieś ln icy  wolny  wstęp  do zg romadzenia  i 
udz ia ł  w zabawach  i bankietach.

Spo dz iew ać  się należy,  iż na prz ysz ło ro czne m  
ze br an iu ,  p rz ew odn ic ząc y  onemuż,  takiemu n ie ­
ładowi ,  zupe łn ie  przec iwnemu naszemu wielkiemu 
celowi ( a) ,  a n a w e t  mocno nas  k om pro m i t u j ące ­
mu, skuteczn ie  zapobiedz  zechcą .  B o y .

D obry  sposób pow iększan ia  l iczby  
prenum eratorów .

Pismo peryodyczne  rolnicze,  pod  ty tu łem:  Be- 
richte aus M ittel-Deutchland, od dosyć dawnego 
czasu,  bo od lat 14 wydawane ,  z a m yk a ją c  swój 
kanto r  z przyczyny małe j  liczby p re n u m e ra ló w ,  
w  ten sposób  żegna się z niemi i z publicznośc ią  
ag ron om iczną .

«Od dziesiątka lat, objawia się pomiędzy go­
spodarzami prak tycznemi ,  na der  wielka o b o ję ­
tn ość ,  a raczej  odraza do l i teratury rolnicze j.  Nie 
wchodzimy w przyczyny tego; niechcemy ut rzy­
myw ać :  aby wielka uczoność, ja k ie j obecnie od ro l­
ników wymagają-, a k tó rą  nielitościwie szafu ją  p i ­
sm a publiczne , by ła  po wode m  tej odrazy p ra k t y ­
ków.

(a )  C el b y ł  z a is te  d o b ry , a le  obecnie zupełn ie  s ię w y ro -  
d z ił . Z ab aw y , b an k ie to w an ie , sa m ochw alstw o , otóż d z is ie j­
sz y  ce l, ty ch  zgrom adzeń- Red,

«Tej to oboję tnośc i  przypisać należy, że pismo 
nasze tak gruntownie i  wzorp-wo redagowane, (p r zy ­
najmniej  skr omność  prawdziwie  wz oro wa Red), 
w ostatnich latach za ledwie  150 p re nu m er a to ró w  
l iczyło.

u Wszakże liczba ta, ani |  części  kosztów nie- 
pok rywa ła ;  tymczasem,  Redakcya ,  w chęci  u trzy­
manie  tak zaiste użytecznego pisma-, 'i w nadziei,  
że  przec ież  ważność onegoż  poznaną ,  a następnie 
liczba pre num era to ró w po więks zo ną  zostanie,  nie 
szczędz i ła  nakładów na u trzymanie go; lecz wi ­
dz ąc  że jedno  i drugie się nieurzeczywis tnia;  a 
będąc  w niemożnośc i większych jeszcze  s t ra t  po­
noszenia,  udaje się Redakcya  do jedynego środka,  
jaki jej j e sz cze  pozostaje przed z u p e łn e m  zam­
knięc iem tegoż pisma. To jes t :  udaje się do Was 
szanowni ,  od wielu lat wiernemi  jej pozostali  
p re n u m e ra to ro w ie .  Nie chcemy zysków; ale też 
żądać  od nas publ iczność  agronomiczna  i t e chni ­
czna nie  może: abyśmy j ą  w ł a s n ą  pracą ,  a do t e ­
go w ł a s n ą  k ieszenią  oświeca l i .  Do pokryc ia ko- 
sz tów n ak ła du  na pismo o którem mowa,  po t rz e ­
bujemy 300  pr en u m era to ró w ;  mamy ich zaś tylko 
150.  A więc,  j edynie  w tym razie będz iemy m o ­
gli i nadal  wydaw ać  tak zaiste użyteczne  pismo:

1. Gdy każdy z dzisiajszych Sz. p r e n u m e ­
ra torów,  raczy na p i śmie zadekla rować ,  tam 
gdzie p re n u m e ra tę  sk ł ada ,  że i nadal  pismo 
to będzie p r e n u m e r o w a ł .

2. Prócz  tego,  każdy ż nich raczy z a d e ­
kla rować:  że wszelkich możliwych użyje 
sposobów:  do nakłonien ia  przynajmnie j  j e ­
dnego  (m a  się rozumieć  im więce j l em le ­
piej)  z swych  przyjac iół ,  lub zna jomych do 
z a p re n u m e ro w a n ia  naszego pisina. Od skut ­
ku tej propozycyi ,  zależeć będzie:  życie lub 
śm ierć onegoż. Redahtorowie.

( Jes t  to zaiste bardzo dobry sposób pomnażania  
liczby pre nu m era to ró w.  Red).

Redaktor N. Kurowski.-— G łówny K antor p r z y  u lic y  Podwal Nr. 519.


